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Armia Rossyjska w Kaukazie. 


| W Władykawkazie, owóm wielkićm zbro- 
jowisku Rossyan przy stopie Kaukazu, widzia- 
łem po raz pierwszy rewią wojska rossyjskiego, 
Jak u czarnomorskich Kozaków spostrzegłem 
był fizyonomie przypominające raczej Węgrzy- 
nów, a u Kozaków liniowych twarze mieszane, 
tak w piechocie rossyjskićj ujrzałem prawdziwy 
typ: Słowiański. Żołnierze , sami tylko ludzie 
silni z szerokiemi twarzami, barczystemi pleca- 
mi i ogromnemi wąsami, wykonywali ćwiczenia 
swoje, marsze i zwroty z nadzwyczajną dokła- 
dnością. Jakkolwiek w mundurze, szarych sur- 
dutach nadto długich, nie bardzo im do twarzy, 
to jednakowoż i w tym niekorzystnym, cały 
kształt ciała zakrywającym ubiorze, uderza nad- 
zwyczajna silna budowa Słowian, W regimen- 
tach rossyjskich widać po szerokich barkach 
i rozrosłych kościach samych prawie tylko Gre- 
nadyerów, i dla lego nie dziwię się bynajmnićj, 
Że ludzie tak tędzy i rośli w walce na bagnety 
zawsze celowali. Segur opowiada, że na polu 
bitwy pod Borodynem pomiędzy ogoloconemi 
ì często aż do nierozpoznania pokaleczonemi 
ciałami Rossyan od Niemców i Francuzów po 
silniejszćj budowie członków łatwo było odró- 
nić. Ciało tak siadle i z tak wielką siłą mu- 
szkułów nadaje żołnierzom rossyjskim w szere- 


gach stojącym stanowczą przewagę nad wojska- 
mi narodów, którym tak silne usposobienie cia- 
ła nie jest właściwe. Do tego dodać należy 
żelazną karność, jakićj żadna armia Europejska 
nie zna, nawyknienie do posłuszeństwa i wy- 
trwałości aż do chwili śmierci i ową Słowianom 
właściwą posępną zaciętość, która, pokazawszy 
raz zęby, nie myśli o ucieczce. »Możesz Ros- 
syanina zabić, a nie zmusisz go do ustąpienia,« 
zwykł był mawiać Fryderyk W., a potężny 
jego rębacz Seidlitz, który Francuzów prowa- 
dzonych przez ufryzowanych i uperfumowanych 
Generałów pod Rossbach na cztery wiatry roz- 
pędził, musiał się z wąsiatymi swymi Huzarami 
pod Zorndorfem długo napocić, nim się szala 
na stronę jego przeważyła. Napoleona zwy- 
cięska gwardya podobnego pod Eylau doznała 
losu, « Grenadierska ta postawa i ten zwyczaj 
żołnierzy rossyjskich, wśród gradu kul stać jak 
mur nieporuszony, są nieoszacowanemi przy» 
miotami na uporządkowanem polu bitwy po ró- 
wninach Niemieckich, ale w Kaukazie żadnćj 
nie przynoszą korzyści, gdzie nieruchawy Ros- 
syanin dysząc i potem się zalewając z niezmier- 
ną trudnością skrobie się na spadziste góry, DA 
których wysmukły i zwinny Czerkies w po9'0- 
wię tego czasu stawa Z łatwością. Mieszkańcy 
Kaukazu znają moc Rossyan w porządnych sze- 
regach, gdzie ramię do ramienia przyparte, 
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a naprzeciw nacierającemu sterczy żelazny wał 
bagnetów.  Bezsilnie rozbijały się hufce jeźdz- 
ców Czerkieskich o tak ostre skały. Ale Cze- 
czeńcy znają téż z długiego doświadczenia słabe 
strony wojsk rossyjskich. Unikają oni ile mo- 
Żności walki z mocnemi kolumnami, ale na har- 
cowników rossyjskich uderzają z największą 
odwagą i każdy górnik bierze śmiało kilku Ros- 
syan na siebie, Silny, barczysty Rossyanin 
z wypakowanemi tłomakami, wsadzony w mun- 
dur, który mu wolne poruszenie członków krę- 
puje, widzi się zagrożonym przez zwinnego 
nieprzyjaciela, który na około niego jak ptak 
drapieżny krąży, zamaszysta swą szaszką nużąc 
muszkułowatego ale nieruchawego przeciwnika 
i upatrając, gdzieby go najłatwićj zaszedł, Jest 
to wałka Króla-orła z koziorożcem, który skrzy- 
dlatemu swemu przeciwnikowi mocne pokazuje 
rogi, ale broniąc się tylko, nie może się za nim 
w powietrze puścić, a nareszcie staje się zdo- 
byczą ostrych jego szponów. „Należałoby są- 
dzić, rzekł jeden w służbie rossyjskićj będący 
cudzoziemiec, że żołnierz rossyjski z dłuższą 
swoją bronią, bagnetem, na pojedynkę o wiele 
przewyższa Czeczeńca, którego jedyną bronią 
jest pałasz i kindżal. Ale rzecz się ma inaczćj. 
Pomiędzy poległymi w walce na pojedynkę li- 
czyli Rossyanie zwykle przeszło trzecią część 
więcej aniżeli mieszkańcy górni. Dziwnem także 
jest zjawiskiem, Że żołnierz rossyjski, który 
w zbitym szyku z tak podziwienia godną wy- 
trwałością sinierci w oczy patrzy, i w bitwach 
przeciw regalarnym armiom Europy, równie 
jak przeciw Persom i Turkom najwiekszćj do- 
wiódł waleczności, w wojnie kaukaskićj poka- 
zuje się często nieśmiałym i bojaźliwym, i z po- 
sterunków do kolumny zmyka, pomimo ciężkićj 
kary, na którą się przez to wystawia..... Ja 
sam, opowiadał mi dalćj tenże sam oficer, do- 
stałem się przez to w morderczych potyczkach 
pod Jezkiri (w Lipeu r. 1842.) w największe 
niebezpieczeństwo, pospieszywszy w pomoc 
tyralierowi walczącemu z Czeczeńcem, poczem 
tenże uciekł, a mnie samego z Czeczeńcem po- 
; zostawił.« Oprócz fizycznćj niekorzyści silne» 
go nieruchawego ciała w porównaniu z słabszem 
noże, ale daleko zwinniejszym żołnierzem w gó- 
rach, możnaby jeszcze wyliczyć szkody innego 
rodzaju, Ostra karność, okropne kary cielesne 
czynią Z Żołnierza bardzo posłuszną sprężynę 
wielkićj machiny wojskowćj, co w bitwach wal- 
nych ma swoje dobre strony. Ale w potycz- 
kach, gdzie w rozpierzchłych hufcach żołnierz 
z żołnierzem Oko w oko walczy, nie wytrzyma 
żołnierz z posłuszeństwa waleczny z takim, któ- 


ry z uniesieniem i nienawiścią nieprzyjacielską 
do walki stawa. Podczas nomadycznych mo- 
ich wycieczek w górach Zakaukaskich, gdziem 
w lasach nocował, dziwiliśmy się i goiewali, ja 
i mój dziarski towarzysz młody Węgrzyn, na 
bojaźliwość i tchórzostwo naszych kozaków, 
Ci sami, co z bojaźni, aby ich rozbójnicy jacy 
nie napadli, tak dalece rozpaczali, byliby zape- 
wne w szwadronie swoim śród rzęsistego ognia 
jak wryci stali. Zważywszy do tego, że Czer- 
kiesy i Czeczeńcy są narodami nader wstrzemię- 
źliwemi, którzy trochą mąki i wody, dzikiemi 
owocami 1 ziołami przez kilka tygodni w polu 
głód zaspakajają, gdy tymczasem mieszkańcy 
północy mają wielkie do twardego pokarmu na- 
wykłe żołądki, łatwo sobie wytłumaczymy sku- 
teczny opór mieszkańców kaukaskich. Niedo- 
statek żywności, trudność dostania się z wiel- 
kim pochodem do środka kraju górzystego, 
wszystko to utrudnia Rossyanom prowadzenie 
tćj wojny. W niegościnnych krajach, jakiem 
jest Istmus kaukaski, zostają <wykle ci panami 
pola bitwy, którzy głód najdłażćj wytrzymają. 
( Dalszy ciag nastapi.) 


Wiadomosci krajowe. 


Z Berlina. — Postanowienie zgromadze- 
nia narodowego greckiego pod względem przy- 
jęcia artykułu konstytucyi, stósownie do któ- 
rego od przyszłego następcy tronu wy- 
znania wiary greckićj żądają, nastręcza 
u nas liczne powody do rozmyślania, — Py- 
tają się, ażali naród grecki podłag wyroku tego 
Księcia Luitpolda bawarskiego, gdyby miał 
wstąpić na tron, do zimienienia wiary swćj 
przytnusi, albo czy téż artykuł ten zmodyfi- 
kuje? To ostatnie przypuszczenie wpływ prze- 
możny polityczno -religijnego stronnictwa nie- 
podobnćm czyni do prawdy, ile, że ono wła- 
śnie największego dołożyło starania, aby zda- 
nie te przeprowadzić, Gdyby więc Książę 
Luitpold nie chciał na tronie zasiąść, tylko 
książę jaki rossyjski krwi cesarskićj koro- 
ną grecką skronie swe ozdobić może, Łatwo 
przewidzieć, że to bez wielkiego oporu ze stro- 
ny innych wielkich mocarstw urzeczywiścić się 
nie da, a może i zupełnie nastąpićby nie mo- 
gło. Z drugićj strony wszelako sprzeciwia się 
owo nowe 1ozporządzenie tak dalece dynasty- 
cznym interesom królewskiego domu bawarskie- 
go, że się po nim dostatecznćj koncessyi zape- 
wne spodziewać nie można. Tak tedy pytanie 
dotyczące religii do tegoby rzecz doprowadzić 
mogło, iżby tron grecki został osierocony, a 
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dyplomatyczne stósunki Europy na obsadzenie 
onego nie zezwalały, Słusznie sprawie tćj tak 
wielkie przypisano znaczenie, iż ją w Izbie 
niższćj angielskićj uczyniono przedmiotem od- 
dzielnćj interpellacyi, przy którćj to sposo- 
bności Lord Palmerston pewną wynurzył na- 
dzieję, że wspomniany artykuł niezawodnie 
dozna zmiany jakićj, Cały ten wypadek do- 
zierającemu oku drogę wskazać może do roz- 
poznania żywiołów sprawy greckie porusza- 
jących. 

Niemiecka gazeta powszechna donosi 
z Poznania: O naszych rozlicznych proje- 
ktach kolei żelaznych od niejakiego czasu nic 
więcćj nie słychać, wszelkie walki pro et 
contra w pismach publicznych ustały; nadzie- 
ja otrzymania kolei wprost do Berlina pro- 
wadzącćj prawie całkiem zniknęła, kiedy po- 
tężne veto ministra temu się oparło; za to za- 
pewniają nas teraz, że budowie kolei do Gło- 
gowa i Wisły żadne przeszkody nie zawadzają. 
Ale na co się nam to przyda, kiedy do Berlina 
zamiast 30 mil, jakie 50 odbywać będziem 
musieli” W tym razie tyle prawie czasu po- 
trzebować będziemy jak teraz jadąc skoropo- 
cztą a koszta podruży o połowę większe będą. 
Wszakże w Berlinie osobne swe mają zdania, 
a życzenia prowincyi na bok idą, 

Ostatnie wiadomości z nad granicy polskićj 
o położeniu Żydów polsko -rossyjskich teraz 
mnićj są pomyślne; bo podczas, kiedy przed 
kilką tygodniami cieszono się nadzieją, że Ukaz 
zupełnie cofną, obawiają się obecnie, kiedy o- 
głoszenie łagodzących warunków dotychczas nie 
nastąpiło, ażeby późnićj jednak cały Ukaz nie 
wszedł w wykonanie. 

List z nad granicy polskićj, z dnia 
18. Marca: Wiadomość o odwołania albo dy- 
missyi Księcia Paszkiewicza dotychczas bynaj- 
mnićj się nie potwierdziła, owszćm z nader 
przyjaznych i poufałych stósunków, zaszłych 
między księciem a Hr. Orłowem, który wra- 
cając z Wiednia do Petersburga kilka dni w 
Warszawie przepędził, wnioskują powszechnie, 
że stanowisku Księcia Paszkiewicza żadna zmia- 
na nie zagraża. — Nasi kupcy (Poznańscy), 
którzy niedawno temu zniesienia zamknięcia 
granicy jako rzeczy niezawodnćj wyglądali zno- 
wu coś otuchę stracili, kiedy podług najśwież- 
szych doniesień z Petersburga system Kankryna 
dłużćj zapewne żyć będzie, aniżeli ten, który 
go wprowadził. 

Z Kwidzyna, — W ciągu dwuch pierw- 
szych miesięcy roku bież. przybyło do tutejsze- 
80 obwodu Rejencyjnego 138 zbiegów rossyj- 


sko: polskich, którym natychmiast słażbę i za- 
trudnienie dano. Po większćj. części sprawo- 
wanie się ich na pochwałę zasługuje, dla tego 
téż właściciele grantów chociaż przyjmowanie 
tych przybyszów do służby, aby ich w odzież 
zaopatrzyć z góry 13 — 15 tal. kosztuje, jednak 
chętnie ich przyjmują, zwłaszcza że w powia- 
tach, w których drogi zwirowe budują, wielki 
jest brak robotników. Dla tego tóż wysłany 
z Piławy do Gradziądza transport z 128 zbie- 
gów w powiecie Grudziądzkim natychmiast ro- 
botę znalazł i dziedzice tameczni wynarzyli ży- 
czenie, ażeby po tym transporcie inne podo- 
bne jeszcze nastąpiły. 


Krn 


Wiadomości zagraniczne. 


POTSK A 


Z Warszawy, dnia 31. Marca, 

Reskrypt Cesarski. — »Do Namiestnika 
Naszego w Królestwie Polskiem. — Powzią- 
wszy wiadomość ze złożonego Nam doniesienia, 
że ustanowiony przez Ukaz Nasz z dn. 16. (28.) 
Lutego 1843. r., przy IX. Departamencie Rzą- 
dzącego Senatu, Wydział Tymczasowy, odsą- 
dził jaż wszelkie sprawy, jakie do tegoż wnie- 
sione być miały, rozkazujemy W ydział takowy 
zwinąć,« — W Petersburgu dnia 29. Lutego 
(12. Marca) 1844, r. — (podpisano) Mikołaj. 
Przez Cesarza i Króla, Minister Sekr. Stanu, 
Ig. Turkułł 

Decyzyą JO. Xięcia Namiestnika Królestwa 
Polskiego w dn. 9. (21.) Marca r. b. zapadlą, 
zatwierdzone zostało szlachectwo dziedziczne, 
Z tytulu nabytego przed ogłoszeniem prawa, 
PP, Józefowi Dziewulskiemu, h. Rawicz; An- 
drzejowi Grodzkiemu, h, Belina, i Andrzejowi 
Stanisł. , Bibersztein Żarnowskiemu, h. Rogala, 
wszystkim trzem urodzonym w Królestwie Pol- 
skiem, obecznie zaś w Cesarstwie Rossyjskiem 
zamieszkałym, 

Rossy a 
Z Petersburga, dnia 19. Marca, 

Najmiłościwićj mianowany został Kawalerem 
orderu św. Włodzimierza klassy 26], Władca 
Abchazyi, Generał-Major Xiążę Szerwaszydze, 
w dowód szczególnego Jego C. M. zadowolenia 
z ciągle gorliwćj i pożytecznćj jego służby dla 
tronu i ojczyzny, jako też niezmordowanćj czyn- 
ności i roztropnych rozporządzeń, których dał 
dowody w czasie wyprawy zimowćj do ziemi 
Pechn, w samo łono gór Kaukazkich, a Oraz 
niezachwianćj wytrwałości i przykładnego po- 
święcenia się, z jakiemi podwładna mu milicya 
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Abchazka poniosła wszelkie trady tego zimo- 
wego pochodu. ` 
; Francya. 

Z Paryża, dnia 26. Marca. 

Sympatye Napoleońskie w Francyi coraz bar- 
dzićj obumierają, Petycyą domagającą się przy- 
wrócenia wizerunku na znaku orderu legii hono- 
rowćj, tudzież zniesienia dotychczasowego wy- 
wołania członków rodziny Napoleona, onegdaj 
Izba Deputowanych do Prezesa Rady odesłała, 
co tyle znaczy, aby rząd żądanie proszących 
zgłębił i rozstrzygnął, o ile na nie przyzwolić 
można. Gazety obstawają wprawdzie przy pier- 
wszćm podaniu rzeczonćj petycyi, ponieważ 
w istocie wyznać trzeba, iż to wielkim anachro- 
nizmem widzieć popiersie Henryka IV, jaśnie- 
jące na krzyżu legii honorowćj. Ale pod wzglę- 
dem wniosku o zniesienie wygnania wyrzeczo- 
nego przeciw rodzinie Cesarza wszystkie dzien- 
niki różnych barw ścisłego milczenta przestrze- 
gaja, które jawnie dowodzi, iż od chwili, w któ- 
rćj zwłoki Napoleona w świątyni Inwalidów 
złożono, ideje cesarskie na wieki też pocho- 
wano, 

Pytaniem teraz ażali rząd istotnie popiersie 
Napoleona na krzyżu legii honorowćj przywró- 
ci? Sprawa ta byłaby bardzo łatwą do rozstrzy- 
gnięcia, bo na to tylko postanowienia ministe- 
ryalnego potrzeba. Komu jednakże wiadome 
są prawdziwe pobudki dla których Napoleona 
nie w grobach Królewskich w St. Denis, lecz 
w kościele Inwalidów pochowano, ten poprze- 
dnio już twierdzić może, że dynastya Lipcowa 
podobnie jak restauracya Napoleona za prawe- 
go władzcę Francyi nie poczyta, że więc 
Ludwik Filip, czczący w Henryku IV. swego 
protoplastę, nigdy na to nie zezwoli, żeby po- 
piersie Henryka IV, gdziekolwiek popiersia Na- 
poleona ustąpić mialo. Na wet w pierwszych 
burzliwych latach monarchii Lipcowćj Ludwik 
Filip z energią powagi przodków swoich bronił 
a gdy podczas buntu wr. 1830, tłum zbrojny 
złote lilie, jaśniejące nad balkonem Palais Ro- 
yal, pozrywał, Ludwik Filip przywrócić je 
chciał, mówiąc do Ministrów: „Je ne puis pas 
permettre de laisser souiller les insignes de mes 
ancetres«« Dla tego zatrzymał on złote lilie 
nad głównóm wnijściem do zamku Wersalskie- 
89 a sypialnia Królowćj w Palais Royal wybita 
aksamitem wyszywanym złotemi liliami, 

Debaty nad prawóm wojskowćm na wczo- 
rajszćm posiedzenie Izby deputowanych żyw- 
sze były aniżeli dotąd. Wniosek Generała 
Sabervic, który rzeczywisty czas służby ogra- 
nicza na lat 4, a na drugie 4 lata proponuje 


Przejście do rezerwy , więcćj na siebie zwrócił 


uwagę Izby, jak się tego przy znanćm jéj u- 
sposobieniu spodziewać było można. Gdy zda- 
nie Generała Subervic z zapałem przez wielu 
deputowanych wspieranem było, Pan Rivet 
oświadczył przeciw temu, iż podwyższenie lat 
słażbowych na 8 lat, w myśl w mowie będą- 
cego projektu, jest niewystarczającóm, i że 
ono dla zabezpieczenia interessów wojskowych 
państwa, na lat dziewięć rozłożonćm być musi. 
Wniosek ten nie jest nowym, owszém był on 
już zaprojektowany w r. 1841. przez komis- 
syą złożoną z parów i deputowanych, którćj 
ministeryum poleciło zgłębieniekwestyi tyczą- 
cćj się rekrutowania. Zdanie wyrzeczone przez 
Pana Rivet nie podobało się Izbie, również 
jak owo zdanie komissyi przed trzema laty nie 
podobało się ogółowi.  »Lat dziewięć ,« ode- 
zwał się Generał Subervic do mówcy, »lat 9 
to cała młodość człowieka, temi dziewięciu laty 
chcesz Pan mu wziąść całe jego życiele Jak- 
kolwiek Izba wczoraj do żadnego rezultatu 
w kwestyi tćj nie doszła, ale raczćj artykuł, 
tyczący się długości służby wraz z projektami 
dodatkowćmi do komissyi odesłała, zda się je- 
dnak być rzeczą pewną, iż óśmioletnia słażba 
nareszcie przyjętą będzie. Dla okazania wra- 
żenia, jakie środek ten musi wywrzeć konie- 
cznie na massę ludności Francyi, przytaczamy 
następujące słowa z democratie pacifique: 

»Podwyższenie to ciężarów , które lud po- 
nosiś musi, w połączeniu z większemi trudno- 
ściami, jakie nowe prawo stawia pod wzglę- 
dem zastępstwa, po wsiach bolesne wywołało 
uczucia. Jako organ interesów rólniczych, 
widzim się spowodowani, przypomnieć krajo- 
wi i Izbom, które nie dosyć zajmują się do- 
bróm ikrytycznóm położeniem mieszkańców 
wsi, iż też wsi nasze w czasie losowania wido- 
wnią są łez i rozpaczy, iż tu samobójstwa i do- 
browolne dzieją się kalectwa, aby tylko ujść 
służby wojskowćj. Dla luda wiejskiego pobór 
wojska to bicz, którego dziś również się oba. 
wiają, jak za czasów wojen napoleońskich. 
I ciężar ten bez potrzeby i rzeczywistego zysku 
dla obrony krajowćj ma być jeszcze o rok je- 
den powiększony! 

Fregatą parową »Archimede« posłano fran- 
cuzkim missyonarzom w Chinach summę 25,000 
fr., za które mają zakupywać i wychowywać 
wyrzucane dzieci ubogich Chinczyków. Liczba 
tych nieszczęśliwych stworzeń, wynosi rocznie 
do 200,000, które po większćj części przez 
świnie są pożerane. — Missyonarze francuzcy 
zakupili jaż dotychczas przeszło 2000 takich 
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dzieci. Missyonarze spodziewają się, że później 
będą mogli użyć ich za opowiadaczów ewangelii 
św. pomiędzy Chinczykami. — Jest już nawet 
mowa 0 założeniu katolickićj szkoły w Fu-Czeu- 
Fu, o 12 godzin drogi od Nankinu, w którćj 
te dzieci pobierać będą wychowanie. Szczę- 
ściem, że w owych okolicach żyć można bar- 
dzo tanio, bo 10 — 15 cenlimów wystarczą na 
dzienne utrzymanie. Owe dzieci nabywają mis- 
syonarze po większćj części bezpłatnie, albo 
rodzicom płacą po 50 — 60 cent., a najwięcej 
1 frank, Rząd nasz, pojmując ważność tego 
instytutu pod względem politycznym, postano- 
wił udzielać missyonarzom wsparcie, jakie tyl- 
ko okaże się potrzebnem, 
Anglia. 
Z Londynu, dnia. 20. Marca. 

Nie bez przyczyny zwraca tu uwagę na sie- 
bie kilku włoskich wychodźców, którzy jak 
wiadomo stoją w związku z tajnemi towarzy- 
stwami i partyą rewolucyjną we Włoszech i 
niektórych innych krajach. Genueńczyk Maz- 
zini, który w zajściach włoskich w roku 1834. 
znaczną grał rolę, żył dlugi czas w Londynie, 
a „młode Włochy« po dziś dzień jeszcze głó- 
wne tu mają siedlisko, tak jak towarzystwo 
»Federali« w Paryżu. W Greville Street, 
Hatton Garden, exystuje od niejakiego czasu 
instytut pod imieniem »szkoły włoskićj.« Dzie- 
ci rodziców włoskich w Londynie i angielskich 
ubogich z okolicy odbierają tam naukę, ale 
Zz lą nauką połączona jest pewna dążność poli- 
tyczna, Do szkoły tćj uczęszczają młodzi lu- 
dzie, którzy mnićj więcćj są pod okiem rewo- 
lucyjnych przewódzców , którzy ich bez wą- 
tpienia gotują do politycznych przedsięwzięć 
Mazziniego i jego towarzyszy. Wiele okoli- 
czności każe sądzić, iż coś podobnego wnet 
nastąpi. Obadwa towarzystwa włoskie w Pa- 
ryżu i Londynie, które długi czas z sobą żyły 
w niezgodzie, zawarły teraz pokój, a agenci 
ich w znacznćj liczbie udali się do Korsyki, 
Sycylii i niektórych części stałego lądu wło- 
skiego, Wiosna więc zapewne nie minie bez 
jakiegoś przedsięwzięcia przeciw państwu ko- 
ścieloemu. W dramacie hiszpańskim również 
czegoś nowego spodziewąć się można. Jeden 
z agentów Don Karlosa oświadczył rządowi an- 
gielskiemu, iż książę ten jest gotów zrzec się 
pretensyi do tronu linii męzkićj hiszpańskiego 
domu Burbonów, pod waraukiem zamęzcia 
Królowćj Izabelli z najstarszym jego synem, 
'w którym to przypadku Don Karlos prawo do 
tronu Królowćj Izabelli bezwarunkowo uzna. 
Rozwiązanie wszakże kwestyi tćj nie zależy od 


rządu angielskiego, ale raczćj od ladu hiszpań- 
skiego, Agent jednak Don Karlosa mile u Lor- 
da Aberdeen przyjętym był. Obecne stano- 
wisko Maryi Krystyny i Narvaeza wzbudza 
wielki interes. O prawdziwćj harmonii mię- 
dzy niemi bynajmnićj myśleć nie można. Na 
jednej stronie jest siła, na drogiej przebieg, 
a jedna i druga strona umie broni swćj użyć, 
Przy takich okolicznościach plan wydania kró- 
lowćj za księcia neapolitańskego w niwecz o- 
brócony został, a w chwili obecnćj książę Ka- 
dyxu zda się być popieranym jako kandydat. 
Austrya. 
Z Wiednia, dnia 26. Marca. 

Listy najświeższe z Odessy donoszą, że 
Cesarz Mikołaj tam jest spodziewany , aby wiel- 
ki odbyć przegląd wojska, — Mimo wielkich 
przygotowań przedsiębranych na zamku Schón- 
brunn dla przyjęcia wysokich gości, powątpie- 
wają jednak bardzo o tém, żeby Cesarz Ros- 
syjski dwór nasz odwiedzić miał, ponieważ pro- 
jekt ślubny między Arcyxiçciem Szczepanem 
i córką Cesarza Mikołaja podobno na niczem 
spełznął. 

Ze Lwowa, d. 26. Marca, — W bliskości 
Bochni dopuszczono się szkaradnćj zbrodni. 
Na kilka miesięcy przed tym wypadkiem, któ- 
ry tu opowiemy, ofiarowała była pewna oby- 
watelka dla swego kościoła w podarku żelazny 
krucyfix z wyzłacanym wizerunkiem Chrystusa, 
Cóż się dzieje? Oto w kilka miesięcy potóm 
w tćjże samćj wsi, w karczmie napijał się pe- 
wien chłop, i tak się suto uraczał, że nie miał 
czem za wódkę zapłacić. Żydówka widząc go 
w kłopocie, szepnęła mu do ucha, że łatwo 
sobie zaradzić może, i że każdego dnia będzie 
mógł pić wódkę, jeźli ów krucyfix skradnie 
ijćj sprzeda; trzeba wiedzieć, że ów wyzła- 
cany wizerunek miała za szczerozloty. W pier- 
wszćj chwili przystał na to pijanica, lecz wy- 
trzeźwiwszy się, zaniechał tćj zbrodni, Wkrótce 


potćm znika przecież krucyfix z kościoła: wte- 


dyto zawiadomił ów chłop zwierzchność swoję, 
o namowie Żydówki. Lecz ta zaprzeczała 
wszystkiemu, tłumacząc się tém, że chłop prze- 
ciw nićj świadczący, był podówczas napity. 
Jakoż po daremnćm przeszukaniu jéj domu i in- 
nych Zydów, została uwolnioną. Zdawało się, 
Że się ta sprawa już skończyła, lecz w kilka 
dni potćm znika także i ydówka, nadaremne 
były wszelkie poszukiwania, ani śladu, gdzie 
się podziała. Znów upływa kilka tygodni, — 
aż razu jednego w tćjże samćj karczmie zasja- 
dło dwóch kowali z pobliskićj wioski do kie- 
liszka, a podchmieliwszy sobie dobrze, zaczęli 
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się w skutek jakićjś sprzeczki lżyć słowami: 
»Ty złodzieja, ty rozbójniku!« Stawieni przed 
zwierzchnością, wyznali, że w skutek namowy 
ydówki, ukradli ów krucyfix, lecz z obawy, 
aby ich nie wydała, uczyniwszy podział pie- 
niędzy między siebie, zamordowali ją i rzu- 
cili trupa w staw poblizki. 

Z Raguzy dnia 2. Marca. — Dziś 0 g0- 
dzinie 1szćj minucie 34tćj zrana, mocne koły- 
szące trzęsienie ziemi obudziło tutejszych mie- 
szkańców ze snu, i skłoniło wielu do ucieczki 
z swoich pomieszkań. Trzęsienie to trwało 
trzy sekund; niebo podówczas było lekko za- 
chmurzone, słaby wiatr dął z poładniowo - za- 
chodnićj strony, barometr stał na 28“ 410%, a 
termometr na -- 10° R. — O godzinie drugićj 
minucie 4 Otćj nad rankiem dało się czuć krótkie 
i łagodne drzeni ziemi, po któróm późnićj o 
godzinie 4tćj, za poprzednim długim , podziem- 
nym grzmotem, podczas przestanków nastąpiło 
kołyszące się trzęsienie ziemi. 

— 
Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — »Tygodnika literackiego« 
wyszły Nr. 3. i 4. zawierają: »Wróżbə« »Zbro- 
ja wygrzebana « (Poezye) ; — Kilka słów z po- 
wodu ustanowionego Towarzystwa w W. X, 
Poznańskićm, wydawania ksiąg dla ludu, przez 
A. K.— Odpis J. H. Dziekana Winnickiego, na 
list Szczesn. Potockiego dany. — Krytyka przez 
Julię Wojkowską. — Kilka myśli z życia o oświe- 
caniu ludu przez nauczyciela elementarnego E, 
Estkowskiego; — Śpiew — Doniesienia literakie. 
— Prospekt na dzieło »Zbiór napisów na po- 
mnikach w Krakowie i w okręgu tego miasta 
położonych.« — Oświadczenie P. Mosbacha, 
CZ, 

Nakładem W. Stefańskiego w Pozna- 
niu wyszło : 

Bogumit i Wilhelm, czyli rozmowa 
dwóch protestantów o religii katolickićj; 
64 arkusza 6 sgr., dla szkół biorąc na raz 
24 exempl, po 3 sgr- 

Kozlowski F., Uwagi kryty- 
czne nad chowanna, czyli sy- 
stemem pedagogiki narodowéj Br. Trentow- 
skiego; 10 sgr, 

Szafarzyk P. J., Starożytności sło- 
wiańskie, przełożył z czeskiego Dr, H, N, 
Bońkowski, Tom Żgj i ostatni, 51 ark,, dla 
prenumeratorów Tal. 3. — Całe dzieło 98 
ark. druku Tal. 6. 221 sgr, 

Wripplin W. Dr., Wspomnienia z podróży 
po Danii, Norwegii, Anglii, Francyi, Hi- 
szpanii, Portugali i państwie Marokkań- 


skićm. Część 1. Tom 1. Dania i Norwegia. 
Cena na 2. tomy części 1széj Tal. 2. Tom 
drugi dany zatćm będzie bezpłatnie. 
Prenumeratorowie odbiorą swe exemplarze 
tam, gdzie prenumeratę złożyli, 


OBWIESZCZENIE. 

Dostawa koni przez miasto tutejsze dla lgo 
szwadronu 18. pułku obrony krajowéj na tego- 
roczne manewra, w drodze licytacyi najmniej 
żądającemu oddaną być ma. 

Tym końcem termin 

na dzień 16. m. b. 
przed południem o godzinie llstćj na ratuszu 
wyznaczonym został, na który mających chęć 
dostawienia koni z tóm wzywamy nadmienie- 
niem, iż warunki w Registralurze naszćj przej- 
rzane być mogą. 

Poznań, dnia 1. Kwietnia 1844. 

Magistrat. 
niz mi A i 
ZAPOZEW EDYKTALNY. 

Nad pozostałością zmarłego na dniu 11. Sier- 
pnia roku 1843, w Osiecznie Jana Ferdy- 
nanda Paschke dziedzica został ną dniu i3. 
Grudnia r. 1843. process spadkowo likwidacyj- 
ny otworzony. Termin do podania wszystkich 
pretensyj został 

na dzień 9. Maja r. b. 
o godzinie 10tćj przed południem w [zbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. Kinel Referenda- 
ryuszem wyznaczony. 
Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utracającego prawo pierwszeństwa, jakieby 


` miał, uznany i z pretensyą swoją li do tego o- 


desłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało. 
Poznań, dnia 14. Stycznia 1844. 
Król. Pruski Sąd Nad-ziemiański. 
Wydziała 1, 


SPRZEDAŹ KONIECZNĄ, 
Król. Główny Sąd Ziemiański 
: w Bydgoszczy. 

Wieś szlachecka Skiereszewo, położona 
w pos Gnieźnieńskim, a oszacowana na 
Tal. 12,044 sgr. 21 fen. 2, ma być sprzedana 
w terminie na dzień 10. Lipca I844 r. zrana 
o godzinie llstćj wyznaczonym w miejscu po- 
siedzeń zwyczajnych Sądu naszego. 

Taxa, wykaz hipoteczny i warunki sprzeda- 
ży, przejrzane być mogą w Registraturze naszej. 

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni wzy- 
wają się, ażeby się do uniknienia prekluzyi 
najpóźnićj w terminie tym zgłosili. 

zywają się także publicznie na ten termin 
następujące z pobytu niewiadomi wierzyciele 
realni i sukcessorowie tychże, mianowicie: 
a) zamężna z Zbyszewskich Rozmysłowska, 
b) Damazyusz Dobrogoyski Major i małżonka 
tegoż Justyna z Znawierowskich, 
c) Konstancya z Rowińskich Baranowska, 
d) Paweł Brudzewski, 
) Józef Bieliński i małżonka 
z Rokossowskich, i 
f) Maryanna z Smoleńskich Rokossowska, 


tegoż Teressa 
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OBWIESZCZENIE. 

'Teraźniejszy stan funduszów Towarzystwa 
Ziemsko - kredytowego w Wielkićm Xięstwie 
Poznańskićm podaje się niniejszćm do wiado- 
mości publicznej. 

Dotychczasowy kapitał w listach zastawnych 
wynosi: 

a. w cztero-procentow ych listach 13,759,200 Tal. 
b. w półczwarta-procent. listach 2,454,800 — 
ogółem . . . 16,214,000 Tal. 
Z tych spłacono: 
1) przez przepisane planem umo- 
rzenie: 
a. cztero - procentowemi lista- 
mi zastawnemi 3,104,875 tal., 

b. półczwarta 
procentowemi 
istami zastaw. 

2) yaa wypowie- 
zenie z strony 
dłużników ziem- 
skokredytowych 
cztero- procento- 
wemi listami za- 

stawnemi .. . 

ogółem 
Pozostający więc kapitał w li- 

stach zastawnych wynosi . . . 12,341,485 Tal. 

Wszakże wedle ustawy z dnia 15, Kwietnia 
1842. dziedzicom dóbr ziemskich W, Xięstwa 
Poznańskiego, którzy w wspomnionćm towa- 
rzystwie ziemsko-kredytowćm niewzięli udziału 
aż do zamknięcia tego systematu, lub przed o- 
głoszeniem tejże ustaw y przez wymazanie całego 
swego długu listami zastawnemi zaciągnionego 
znów z niego wyszli, dozwolony jest jeszcze 
przystęp do niego w ciągu lat pięciu od dnia 
publikacyi priamy À ustawy rachując, pod wa- 
runkiem dopłacenia kwoty amortyzacyjnej wraz 
z procentami od procentów od roku 1842. po- 
cząwszy, nadto każdy członek towarzystwa 
przyznane sobie ma prawo wniesienia w prze- 
ciągu pomienienego czasu 0 zrewidewanie taxy 
dóbr swoich podług nowych zasad taxacyjnych 
przejrzanego środcześnie regulamina szacowa- 
ma dla an Towarzystwa kredytowe- 
go z dnia 36 Paz” 1840. , i jeżeli tém taxy roz- 
patrzeniem wykrytą zostanie wartość dóbr po- 
życzkę podług dawniejszćj taxy przewyższająca, 
ma- mu dodatkowa pozyczka w listach zasta= 
wnych aż do ilości połowy przejrzanej taxy być 
przyzwoloną | , > 

Ód dnia publikacyi przywiedzionćj powyżej 
ustawy niemogą być i niebędą wydawane czte- 
ro-proeentowe, lecz tylko półczwarta-procen- 
towe listy zastawne. 

Właściwy fundusz Towarzystwa, oprócz 
gmachu ziemskiego, którego wartość o wiele 

ziś przewyższa summę kosztów budowniczych 
12,605 Tal. wynoszącą, posiada listami zasta- 
wnemi i gotowizną 433,454 Tal. 

Prowizya od tego kapitała, rachując do nićj 
opłacaną przez dłużników kredytowych rocznie 
«tą procentu administracyjnego, stanowi, po 


37,540 tal., 


730,100 tal., 


3,872,515 Tal. 


strąceniu kosztów administracyjnych, znaczną 
przewyższkę, którą kapitał tego funduszu po- 
mnożonym zostaje, Nadto fundusz ten został 
już powiększonym i będzie jeszcze znacznie 
powiększanym przez to, iż wedle tylekroć 
wspomnianćj ustawy każdy biorący pożyczkę 
w półczwarta procentowych listach zastawnych, 
obowiązanym jest, za czas od Bożego Naro: 
dzenia 1827. począwszy, aż do Bożego Naro. 
dzenia 1842. r. dopłacić za każdy rok ósmą 
część procentu od zaciągnionego przezeń kapi- 
tału ziemskiego na tenże fundusz listami zasta- 
wnemi. półczwarta procentowemi. 

Procentu zaległego bardzo jest mało, a pro- 
wizya od listów zastawnych bezwłocznie i re- 
gularnie w Poznaniu, w Berlinie i w Wrocła- 
wiu bywa wypłacaną. 

Kurs listów zastawnych trzyma się nad war- 
tość imienną, a cztero-procentowe listy zasta- 
wne przynoszą nawet naddatku 5 do 6 na sto. 

Powyższy wierny obraz przekona zapewne 
w zadowolającym sposobie interessentów o po- 
myślnym stanie funduszów tutejszego Towarzy- 
stwa Ziemsko - kredytowego. i 

Poznań, dnia 5. Marca 1844. 

Dyrekcya Generalna Ziemstwa. 


Poszukiwanie. : 

Młodzieniec, który przeszedłszy wszystkie 
płeć służby ekonomicznćj w słynnych gospo- 

arstwach Pomorza i Marchii, widzi się teraz 
wydartym swojemu zawodowi przez służbę 
wojskową, poszukuje niebawem lub na S. Jan 
odpowiedniego swoim zdolnościom pomieszcze- 
nia jako zawiadowca gospodarczy. 

Zajęty uczeniem się języka polskiego, spo- 
dziewa się być w stanie dopełnienia wymagal- 
ności pod tym względem. 

Bliższćj wiadomości udzieli handel Lubenau 
Wdowa i Syn w Poznaniu. 


Dla gospodarzów wiejskich. 
Dużego ciężkiego jęcznienia z łęgu Odrzań. 
skiego do siewu dostanie u 


D. Ł. Lubenau Wdowy i Syna w Poznaniu. 


Doniesienie o winach. 
Znajdujące się tu w sklepach Król. Głównego 
Urzędu Poborowego wielkie zapasy rozmaitych 
francuzkich czerwonych i białych win, tudzież 
wina szampańskiego, będących własnością do- 
mu handlowego Herrmann Dunin i Spółki 
z Bardegalii, poruczone nam zostały do przeda- 
nia. Polecamy tedy takowe w całych beczkach 

i koszach po zniżonych cenach, © < 

Poznań w Kwietniu 1844, 
r - _ Bracia Auerbach, 

przy Wrocławskićj ulicy Nr. 12, 


Nader yeh akacyj kulistych 6 do 12 
stóp wysokich, wićrzb płaczących i krzewów 
bzu z wielkim kwiatem, aprikoz i kasztanów 
dostanie za słuszne ceny w Poznaniu Nr. 371. 
ulicy Dominikańskićj u 
D. G. Baartha. 
Mieszkam teraz na Grobli pod Nr. 16. 
Michalski, Król. Kommissarz 
ekonomiczny i Kalkulator Ziemstwa. 


KSS Szanownym przyjacielom spra 
wunków naszych donosiemy niniejszćm 
uprzejmie: iż kantor nasz do ulicy 
Stralau pod Nr. 22. na pierwsze 
piętro przenieśliśmy i upraszamy Ich naj- 
przyjemnićj: aby życzliwość Swoją także 
i tam za nami przenieść raczyli, Wszel 
kie expedycye, /mcassos i inne interessa 
załatwiemy, jak dotąd, najregularnićj za 
IUA ROWERZE? nagrodą, a 
przy konzygnacyach zboża, wełny, oko- 
witu i t p. udzielać będziemy pocług 
okoliczności awansa pieniężne. 

Pełni uszanowania polecają się: 


Berlin w Marcu 1844. 
Baudisch i współka, 


Sprawunek kommissyjny i 


A aiae $ 
expedycyjny. 


RYRGRERGRENANRENANGNRYNNONE FX. 


Zawiadomienie dla Szanownych 

rodziców i opiekunów. 

Z niektórych stron dało mi się słyszeć, iż 
szanowna publiczność w mniemaniu jest, jako- 
by dzieci z płci męzkićj dopiero od lat dziesię- 
ciu do Instytutu naszego przyjmują się i że wy- 
chowańce przez nas przyjęte, tylko trzy lata 
w Instytucie zabawić mogą. Sprostując powyż- 
szą pomyłkę, mam honor niniejszćm oświad- 
czyć : do instytutu naszego dla wy- 
chowania młodzieży płci męzkiej 
przyjmują się dzieci od lat 7miu i ta- 
kowe do lat 15stu w Instytucie pozo- 
stawić można. 

Bliższą wiadomość, co do Instytutu naszego, 
udziela, za pomocą planu drukowanego, księ- 
garnia Wgo Mittlera w Poznaniu, która ró- 


s 
< 
< 
< 
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wnież i chętnie załatwi każde zapytanie, które 
pod tym względem, do nićj (porto franco) u- 
ky ktoby "raczył. 

Gnadenfeld pod Koslem w Szlązku Górnym, 
w miesiącu Kwietniu 1844. 

Hennig, 
Inspektor Instytutu dla wychowania 
młodzieży płci męzkiej. 


Przy rozpoczęciu nowego kursu d. 15. Kwie- 
tnia r. b. podpisany upoważniony jest do przy- 
jęcia nowych uczniów do szkoły wyższćj wy- 
działowćj, tu przy ulicy Szkólnćj położonej. 

Poznań, dn, 6. Kwietnia 1844. 

J. Liszkowski, 
ulica Wrocławska Nr. 35. 


Ponieważ oszukaństwo , przy handlu cygarów 
teraz tak wzięło górę, iż z strony pokątnych 
fabrykantów napisy, pakowanie i pudełka na- 
śladowane a od przekupniarzy przepakowane i 
gorszemi napełniane AA zwracam przeto 
uwagę kupujących, aby ich od oszukaństwa o- 
chraniać i tylko z haadlów rzetelnych kupować 
raczyli. 


Skład mój jest teraz tak znaczny, że 60 do 70 
wszelkich gatunków do wyboru polecić mogę, 
a za prawdziwość odemnie kupionego i mojćm 
nazwiskićm popisanego towaru ręczyć mogę. 

Poznań 1844. 

Jak. Triger, w rynku Nr, 57. 


Posadków brzozowych kopę po 2 sgr. nabyć 
można w Domin. Piotrowo pod Poznaniem. 


g Król. Pr. approb. dentysta W olff mie- 
szka teraz przy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 8. na 
. drugićm piętrze po stronie poczty. 


Nazwy kościołów. 
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W kościele katedralnym , 
Dnia 8. Kwiet. , 
W kośc, farn. S. Maryi Maga, 
Dnia 8. Kwiet. ,, 
W kościele S. Wojciecna ,,, 
Dnia 8. Kwiet 
W kościele S$, Marcina , . 


Tenże. 
- Man. Amman. 


- Man, Celler. 


Dnia 8, Kwiet. Tenże, 
Franciszk, (gmina niem.-katol.) . | - Pr, Grandke. 
Dnia 8. Kwiet. = Reg. Pohl. 


W klasztorze Dominikanów . . 
Dnia 8. Kwietnia , 
W klaszt, Sióstr milosierdzia ; å 
Dnia 8. Kwietnia . 
W kośc, dyr S. Krzyża, 
Dnia 8. Kwietnia , . 
W kość, ewaniel. S. Piotra ,. 
Dnia 8, Kwietnia . , 
W kościele garnizonowym , 
Dnia 8, Kwietnia .. 


- Praeb. Scholtz. 
- Praeb, Stamm. 
Kler. Różański. 
„ |Kleryk Bulczyński. 


Pastor Friedrich, 


Tenże, 


W niedzielę dnia 7. Kwietnia 1944. r. 
będą mieli kazanie 


>" | m" 


przed południem. 


X. Kan. Jabczyński. 
- Pn. Pluszczewski. 
- Prob, Urbanowicz. 
- Dziek, Kamieński. 


Superintend. Fischer. | Pastor Friedrich. 
R. Kons. Dr. Siedler, 


. |Kozn. dyw, Simon. 
Nad-Kazn, w, Cranz. 


W ciągu tygodnia od d. 29, 
Marca do dn. 4. Kwiet. r,b. 


po południu. 


- Praeb, Grandke, 


- Pr. Grandke, 
ı ` Praeb, Stamm, —_ 


Kazn, Schönborn. 
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Ogółem .., | 


